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w jego życiu sprawą najważniejszą; na miejsce odrzuconego lub 
zepchniętego Boga zjawia się jego własny bożek — jako na­
ród, państwo, indywidualność, nowy ustrój społeczny. Żaden 
z tych czynników nie jest pełnią prawdy, tylko jej częścią; 
jesl dobrem, ale nie calkowitem i nie ostatecznem i stąd nic 
iest w stanic wychować człowieka całkowicie, rozwinąć w nim 
pełni władz duchowych i sprawić, by one zapanowały nad 
zmysłowemi i niemi władały".*)

Krótko streszczając! Na pierwszy plan postawiono dziś 
w wychowaniu c* yin:n,i k ip s y c h o 1 o g i c z.n y, a tymczasem 
poznanie psychologji jest tylko ułatwieniem wychowania da­
nej jednostki, a nie jest celem ostatecznym w wychowaniu 
człowieka i to był błąd jeden! Zapomniano o „celu ostatecz­
ny", o „ideale najwyższym", przerastającym człowie­
ka, Chrystusie i Jego nauce i to byt błąd drugil

Utu dwa źródła „j e d n o s t-r o nn oś ci" współczesnej pe­
dagogiki. Ilustruje ją świetnie następujący ustęp z dzieł Foer- 
stera:!)

„Du-ką.d powinno prowadzić wychowanie? Jak mało 
dziś dano prawdziwych i dających wytyczne odpowiedzi na to 
pytanie i jak niewystarczające są te odpowiedzi, wykazałem 
już w dotychczasowych rozważaniach niniejszej pracy. „Poma­
lowani dziesiątki kleksów zasiedliście tutaj, wy ludzie, współ­
cześni. Wszystkie czasy gwarzą nawzajem w waszych poglą­
dach". Terai słowy trafnie określił N i e t s c h e duchowe poło­
żenie współczesnego pokolenia, a w szczególności najwyższe 
pojmowanie celu życia. Pedagog owo przeciwieństwo poglą­
dów uświadamia sobie bardzo boleśnie; to, co my nazywamy 
charakterem, leży wyłącznie w świadomości celu, w bez­
względnej stanowczości i niezmienności kierunku życiowego. 
Ta pnecyzja założonego celu daje nam rzeczywistą pewność 
w wyborze mełod. Współczesny wychowawca stoi bezradny

’) Dr. Ann* Minkowika. Fryderyk Wilhelm Foerater. Wiedza i iy- 
cie. Warłzawa. 1*>32. «tr, 369 i njtt.
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wobec kwestii: czy należy wychowywać zgodnie z zasadami
chrześcijaAskiemi czy Nielsche'go, według etyki wojennej czy 
etyki pokoju, w duchu narodowym czy międzynarodowym, in­
dywidualistycznie czy kolektywnie? Czy nie potrzebuję na­
przód ułożyć według jakiegoś podziału celów życia, by każdy 
cel wychowania znalazł odpowiednie miejsce w ogólnych ra­
mach? Czy nie jest szczególnie niebezpieczne dla kształceniu 
charakteru natręctwo i wyłączność określonego jednostronnie 
założonego celu?

Kto chce naprawdę poważnie traktować dzieło kształce­
nia charakterów i zdaje sobie doskonało sprawę, że nie należy 
je rozumieć jako bezmyślne wtłaczanie filisterskich poglądów, 
ten musi powyżej nakreśloną sytuację uważać za tragiczną

z którejby przy użyciu wszystkich sil mógł wydżwignąć się 
z tego chaosu. Kształcenie charakteru oznacza przecie uwol­
nienie człowieka od stanu, w którym nie posiada żadnego ce­
lu, a wszczepienie w jego świadomość jego powołania i zabez­
pieczenie go przed ciągle działającemi nnturalnemi popędami. 
Dlatego wychowawca musi kłaść naciek na ostateczne wyniki 
i cele swej pracy, — zatem nie na poszczególne prawdy mo­
ralne, które chce wszczepić w sumienie, ale na' cel celów 
w najwyższem pojmowaniu, by mu podporządkować wszystkie 
pojedyncze dążenia tak co do ilości, jak i stopnia' w ogólnym 
układzie. Bez ogarniającego wszystko celu, bez odpowiedzi 
na pylanio: .Poco wogóle żyje człowiek?' będą poszczególne 
cele zc sobą nawzajem się kłóciły, osłabiały i znosiły. Także 
i do kształcenia charakteru należy zastosować powiedzenie: 
Nikł nie może równocześnie służyć dwom panom'. Jieśłi ni* 
posiadamy wyższego, organizującego celu. wówczas poszcze­
gólne moralno-pedagogiczne działania nie mają głębszej war-

m o m< Tworząc go chciał położyć i zbudować pomost, pomię­
dzy źródłami kultury europejskiej, to■ jest chrze-ści- 
j a ri s t w e m, a tem wszystkiem, co się wytworzyło w okre­
sie negacji lub zapoznania tych cennych źródeł. Chciał; by 
w pochodzie ku doskonałości. • przewodhikiem Imłtlrółci

i powinien znaleźć dla siebie drogę.

Sam Koerster f e dera 1 i z-











(XIV)

[ego deicł (1904—1912). W r. 1913 zostaje powołany na katedrę pedagogiki

We Lwowie, dnia 15 marca 1934.

Dr. Jan Kuchta.



0*pł



RP15M


